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zam kniętą całością. W pierw szym  rozdziale autor zajm uje się problem atyką  
antropologiczną sztuki zachodniej. Sztuka średniow iecza tw orzy obraz czło­
w ieka w  oparciu o chrześcijańską teologię. R ezultatem  tego jest człow iek  
niebiański (homo coelestis)  obdarzony cecham i królestw a, kapłaństw a i pro­
roctwa. Obraz ten ulega sekularyzacji i dezintegracji. C złow iek w  sztuce 
w spółczesnej staje się co prawda człow iekiem  absolutnym , najw yższą w artoś­
cią, lecz jest zarazem człow iekiem  zagrożonym  przez w szystko, który stracił 
sw e m iejsce w  św iecie, nad którym  biorą górę czas i przestrzeń, m ateria  
i św iatło, lęk  i eros.

Tem at poprzedniego rozdziału prow adzony jest dalej w  następnym . Autor 
w e w spółczesnej sztuce o tem atyce niereligijnej stara się znaleźć elem enty  
chrześcijańskie. Stosuje tu koncepcję „anonim owego” chrześcijaństw a. Obraz 
człow ieka rozdartego, poniżonego, bezdom nego to zarazem obraz człow ieka  
szukającego, pełnego bardzo ludzkich treści. Stąd pozytyw ny stosunek autora 
do sztuki w spółczesnej.

Trzeci rozdział zajm uje się zagadnieniem  m ożliw ości sztuki religijnej, 
a przede w szystk im  chrześcijańskiej w  dobie w spółczesnej. Charakter sztuki 
w spółczesnej stwarza problem y, które nie w ystępow ały w  epokach poprzed­
nich. Sposób przekazyw ania treści przez dzieło sztuki u legł zasadniczej zm ia­
nie, stąd trudności i nieporozum ienia. Mimo to jednak sztuka w spółczesna  
może sięgnąć dalej w  głąb niż sztuka epoki odrodzenia, odkryw ając auten­
tyczne w artości religijne.

R ozdział czw arty dotyczy zagadnienia w spółczesnego budow nictw a koś­
cielnego. W ystępuje tu zjaw isko kryzysu, załam ania się daw nych koncepcji 
przy rów noczesnym  braku jednolitego poglądu w  tej dziedzinie. A utor robi 
przegląd różnych prądów kształtujących typ w spółczesnego kościoła aż do 
kierunku, który zam ierza zrezygnow ać z budow nictw a o charakterze w yraźnie  
sakralnym . Opowiada się po stronie koncepcji, która uw zględnia sakralny  
charakter budow li kościelnej.

R ozważania autora poparte obficie cytow aną literaturą n ie budzą zastrze­
żeń, budzi je natom iast chaotyczna nieco budowa poszczególnych rozdziałów. 
W ynikła ona ze w spom nianej w yżej genezy książki. N ie jest rzeczą łatw ą  
połączenie szeregu artykułów  o charakterze eseistycznym  w  konsekw etnie  
zbudowaną całość. Zwłaszcza w  rozdziale o architekturze m ożna by n iejed ­
no dodać.

W październikow ym  num erze „Stim m en der Z eit” z r. 1971, autor um ieś­
cił pod tym  sam ym  tytułem  jaki nosi om aw iana książka, dw ustronnicow y  
m anifest w  obronie sakralnego charakteru sztuki religijnej. W ystępuje prze­
ciw  zryw aniu z tradycją, w spółczesnem u anikonizm ow i, kościołom , które zm ie­
niają się w  sale w ielofunkcyjne. R ów nocześnie zw alcza „inflację’ m echanicz­
nie pow ielanych „dzieł sztuki” i kom ercjalizm  w  tej dziedzinie.

Ks. Jan Popiel SJ, K ra k ó w

Z um  G ottesd ienst m orgen , wyd. Heinz G. S c h m i d t ,  M ünchen-W uppertal 
1969, V erlag J. P feiffer — Jugenddienst-V erlag, s. 270.

Jest to dość n iezw ykła pozycja w  literaturze dotyczącej liturgii. Jako  
praca zbiorowa św ieckich i duchow nych, ew angelików  i katolików , zaw iera  
m ateriał bardzo zróżnicowany. Nad całością kom pozycji dom inuje jednak  
określona tendencja, która niby klam ra spina różnorodny m ateriał tworząc 
z niego jedno zw arte dzieło. T endencję tę m ożna by nazw ać radykalizm em  
na drodze odnow y liturgicznej, by poprzez szczery, faktyczny i obustronny  
w ysiłek  doprowadzić do w spólnej m odlitw y chrześcijan rozdzielonych, a po­
przez to do praw dziw ej w spólnoty życia w szystk ich  uczniów  Chrystusa. P u ­
blikacja ta nosi w ięc na sobie w yraźny rys ekum eniczny.
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Na treść książki składają się przede w szystk im  w ypow iedzi i artykuły, 
sprawozdania z eksperym entów  oraz dokum enty-w zory. W dodatku zam iesz­
czono bogaty w ykaz literatury dotyczącej om aw ianych zagadnień, zestaw  p ieś­
ni i p łyt na tem aty określone tytułem , w reszcie w ykaz nazw isk i adresy osób, 
które pragną prow adzić tw órczy dialog na tem at odnow y liturgii oraz jej 
przyszłości. W dodatku um ieszczono rów nież w ybór rozporządzeń kościelnych  
dotyczących spraw ow ania liturgii zarówno w  K ościele katolickim , jak i w e  
w spólnotach ew angelickich.

W spólne spotkania liturgiczne chrześcijan rozdzielonych m ają już sw oją  
tradycję i stanow ią dziedzinę tw órczych poszukiw ań. U czestnicy tych spot­
kań czują jednak dobrze, że pod tym  zbliżeniem  w e w spólnej m odlitw ie  
kryją się niepokojące pytania, problem y i n iepew ność. Autorzy przez swą  
publikację chcą się przyczynić do tego, by ekum eniczne spotkania były nie 
tylko form alne, ale by pogłębiały praw dziw e w spółżycie ich uczestników . 
Zajm ują w ięc stanow isko w obec najw ażniejszych problem ów  i niepokojących  
pytań, w ypow iadają się  za w prow adzeniem  now ych form  w  spotkania litur­
giczne, opow iadają o próbach podejm ow anych w  ich w spólnotach, dzielą się 
now ym i m yślam i tw órczym i. A co najw ażniejsze w  tej publikacji — doku­
m entują sw oją postaw ę w  sposób szczery i otw arty zarówno w  w yp ow ie­
dziach, jak i w  gotow ych tekstach „liturgicznych”, które podają jako m o- 
dele-w zory w spólnych spotkań o różnej tem atyce. Nie są to jednak wzory  
do bezpośredniego w ykorzystania czy naśladowania. Ukazują raczej konkret­
ne m ożliw ości tw orzenia w  poszczególnych w spólnotach.

W części zatytułow anej P lädoyers  autorzy w ypow iadają się dość radykal­
nie na tem at ubóstw a naszej liturgii oraz jej zbyt m onologicznej struktury. 
Postulują w iększe bogactw o form  i praw dziw szy dialog w  liturgicznej służbie 
Bożej. N iektórzy z nich ostro atakują „nienaruszalność”, sztyw ność, konser­
w atyzm  i bierność w  spraw ach liturgicznych. Inni bardzo konkretnie ukazują 
szanse aktualizow ania liturgii, ożyw ienia dialogu, dobrego i żyw iołow ego  
śp iew u (konkretne wzory z m elodiam i w  tekście; zagadnienie i szansa śpiew u  
antyfonalnego).

W następnych częściach inni autorzy — duszpasterze katoliccy i ew an ­
geliccy, m łodzi przedstaw iciele różnych w spólnot i grup — m ów ią o prze­
biegu pew nych eksperym entów  liturgicznych, bardzo różnych, od nabożeństw  
biblijnych do spraw ow ania E ucharystii i oryginalnego projektu celebrow ania  
W igilii Paschalnej.

Ta bezsprzecznie ciekaw a i może aż niepokojąco postępow a publikacja  
m a za zadanie poruszyć, zaniepokoić, sprow okować dyskusję i dialog, a prze­
de w szystk im  przyczynić się do stw orzenia nowej św iadom ości w  dziedzinie 
liturgii — św iadom ości bardziej elastycznej i otw artej, odważnej i na serio 
uw zględniającej życie rów nież w  liturgicznej służbie Bożej.

Można m ieć w iele zastrzeżeń pod adresem  pew nych stw ierdzeń czy p o­
stulatów , zw łaszcza gdy idzie o liczenie się z tradycją liturgiczną Kościoła, 
z w ażnym  faktem , że liturgia jest „nosicielką” nie tylko życia, lecz rów nież  
depozytu objaw ienia i że pew na stabilność oraz „inność” w  liturgii jest n ie ­
odzow nym  jej elem entem . W św ietle  trzeciej instrukcji o należytym  w pro­
w adzaniu w  życie konstytucji o św iętej liturgii Liturgicae instaurationes  
z 5-go w rześnia 1970 r. twórcza in icjatyw a w  sprawach liturgicznych pow in­
na m ieć znacznie bardziej określone granice i spokojniejszą postawę. W iele 
propozycji podanych w  tej publikacji to może nie tyle kształt liturgii jutra, 
co bardzo cenne wzory pew nych im prez typu religijnego, ew entualnie spot­
kań paraliturgicznych. Tak rów nież zdają się w idzieć te propozycje n iektó­
rzy spośród autorów  określając je jako Veranstaltungen.
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